
Pism o to w ychodzi ^  Z aliczen ie  na  3 6 ść
trzy  razy  w tydzień  T 'M  W J  W  B  ,1 T %  A  * M  N rów  w ynosi Z ip .
to  j e s t :  w P o n ie  M j W ł  W  J t j j  J L a  6  i p rzy jm uje  się  w
działek  , Ś rodę  i k sięgarn i C z ec h a .
P ią te k ,  o d ru g ie j LITERACKI* w h a n d la ch  K ochę

po p o łu d n iu . A i S c lire ibcra .

P o n i e d z i a ł e k  2 3  L i p c a  IN1**

G W 1D O  1 G 1N E W R A .

Do nap isan ia  p rzed staw ian e j w ty ch  
czasach  n a  te a tra c h  fraucuzkicli pod tą  
n azw ą now ćj opery , a p rzyjm ow anej
* najw iększem i oklaskam i poddała  a u ­
to row i m yśl je d n a  z najdaw niejszych  
w łosk ich  L egend, k tó rą  m y, ile  m o­
żności u siłu jąc  w tło m a c ze n iu  z a trzy ­
m ać skrom ną w abność  i p ro s to tę  or- 
g in a lu  um ieszczam y.

C hw ała  niech będzie Tobie 
P an ie  B o ż e  nasz królu nieba i 
z i e m i  i Tobie  Św ięta  M a r y o  ,  

królowo niebieska, P an i  ś w ia ta , 
przeczysta i błogosławiona P an a  
i Zbawiciela naszego rodzicielko, 
k tóry  się począł w żywocie 1 woim 
dla zmazania grzćchu pierwszego 
ojca naszego i dla wybawienia 
n a s  od wiecznego po tęp ien ia ! 
C hw ała  T o b ie ,  o S tw ó rc o ,  i 
kró lestw u niebieskiemu. Udziel 
Pan ie  n ieg o dnem usłudzeT w em u 
serdeczną modlitwą błagającemu 
łaski opowiedzenia zdarzenia tego 
wsposób przyjemny czytelnikom, 
a na chwałę  T w o ją  i użytek dusz 
uaszych —  niech Cię chwali praca

2 2 .  1838  R o k u .

m o j a ,  niech Cię za w z d y  chwali 
d us za  mo ja .

Ok o to  roku  tysiąc t rzysta  dzier 
w ięćd ziesiąt szós tego , po naro? 
dzeniu C h r y s t u s a  P a r ia ,  podo? 
bało się B o g u  nawidzić FIq- 
rencyą zaraźliw ą chorobą. O b a ­
wa powszechna powiększała się 
jeszcze wspomnieniem ostatniego 
pom oru w roku 1 5 4 8 ,  tak gw ałr  
łow nego iż trzy  części miesz­
kańców padło tego oiiarą.

Z araza  ta  trw a ła  aź do rokę  
1 4 0 0 :  w ten czas to zakonnicy 
odbywali pobożne p rocessye , j 
odmawiali gorące modły do B o g a  
aby raczył usłyszeć wołanie i 
płacz l udu  swego j uzdrowić i 
zachow ać tych którzy w Jego  
zm iłow aniu  jedyną  ufność i całą 
w iarę  k ład l i ,  j a k o ,  uzdrow ił 
najsłodszy J e z u  powietrzem r u ­
szonego którego wiarę  u j rz a ­
w szy , rzekł mu : « Człowiecze, od­
puszczają się tobie grzechy twoje. *

Uważałem za rzecz konieczną 
przywiedzenie pamięci ten czas 
kary  B usk ić j , aby tćm  lepićj
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zrozumianym być mogło moje 
opowiadanie .  Zacząłem lakowe 
polecając się B o g u ,  hu choć 
dalej mówić będę o miłości dzie­
wicy pięknej i powszechne uwie l ­
bienie wzbudzające j  lo mię  w m i ­
łości nie oziębi ku B ogu  ale 
mi<; do wdzięczności prowadząc  
tęż miłość we mnie wzmoże i 
Utwierdzi.

Z  wszech miar  szanowna la 
dz iewica ;  pochodziła zs ł awnć j  
i bogatej  rodziny Almierych .  
Lecz była dla wszystkich ł aska ­
wa , nie miała w sobie pychy 
ani  zarozumiałośc i ,  rozmowa jćj 
była budująca  oraz pełna s ło­
dyczy,  i p ros to ty,  we wszystkich 
ludziach widziała swych braci
•  Ł • **i uważała siebie za ich s ł u g i , 
była posłuszna i czcząca swe 
rodzice i p rawe pr ze ło żo ne ,  a 
względem osób sobie miłych 
i wybranych  była jako Jezus 
C hrystus  dla J a n a  i Ł a z a r z a  
kochała je w Bogu i dla samego 
Bog a .  S łowem powtórzyć można 
o niej ze Ś w ię ty m :  ż y ję , ju ż
me ja ,  ale żyje me mnie C h r y ­
s t u s .  (do Galat .  2) .

Cnoty te czyniły j ą  wiernym 
obrazem prawdziwej  chrześci jan­
ki , a doskonała uroda wiernym 
obrazem prawdziwćj  p ięknośc i ; 
było to wcałćm znaczeniu świe­

t n e  z w i e r c i a d ł o  d o s k o n a ł o ś c i  j a ­
kiej  m o ż e  t y lko  z łaski  B oga c z ł o ­
w iek  na św ię c i e  do s t ąp i ć .

Dom jćj ojca był w s ta rym 
r y n k u ,  w ulicy najpiękniejszej 
we Floreiicyi ! T a m to  mieszkała 
ta miła B ogu i ludziom dziewica 
a którą za plemienuiczkę pięknego 
Narcyza wziąść można było.

Opisawszy ją samą,  przystąpię 
do skreślenia obrazu jednego  i 
jćj wielbicieli a miała ich wielu 
bo któżby j ą  znał  a nie kochał;  
ten ujęty tylą duszy i ciała po­
wabami  , ugodzony został  po­
ciskiem Bożka  miłości ;  a który,  
później otoczył  j ą  honorami , 
t roskl iwem staran iem i powsze-  
chnćm szacunkiem.

Młodzieniec t e n , należał  do 
Familii l iondinell ich;  p rzezcz tć ry  
lala o jakże to czas długi  dla 
rozkoc hanego ,  uwielbiał  Gine-  
w r e , odznaczając się między 
współzalotnikami i p ięknością,  
bo byłto najpięknićjszy s całej 
Toskani i  mł od z i an ,  i w y t r w a ­
łością w pokonywaniu l icznych 
przeciwności ,  a stąd s rogich cier­
pień.— Nieszczęśliwy kochał ,  był 
kochanym a napróżno kilkukro­
tnie domagał się jćj  ręki od ojca,  
a bez je go zewolenia ani ona 
ani on nie mogli  pomyślćć o 
połączeniu bo bez błogosławień-



s t w a  r o d z i c i e l sk i e g o  nić mas z  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  B oga a  tein

c*

s a m e m  szczęścia na św iec ie .—  
Nie chciał  j e j  ojciec w m a ł ż e ń ­
s t w o  o d d a ć b ła g a ją c e m u  Anton io ;  
j e d n a k  p r a g n ą ł  j ą  w y d ać  za mąż , 
a by  ro zk rz e wi en ie  sz l ache tnego  
A lmie r yc l i  ro d u  przy w ieźdź do 
s k u t k u .  U p a t r y w a ł  on połączenia 
z i iujdns lojuiejszćmi  w  k ra ju  r o ­
d z i n a m i ,  i widoki  sw o je  zwróci ł  
na p o to m k a  A r i go lan t i ch  i co 
za m y ś l a ł  do sku tku  p r zywiód ł .  
B y ł to  młodzieniec  mi ły ,  uczciwy ,  
d o b r z e  w y c h o w a n y ;  pos iadający  
p iękne  p r zym io ty ,  i o g r o m n e  b o ­
g a c t w a ;  cała F l o r e n c j a  s z a n o ­
w a ł a  g o ,  lecz G i n e w r a  nie k o ­
c h a ła .  —  J a k  tylko F r a n c e s k o  z a ­
mi en i ł  ś lubny  pierścień s piękną 
n a r z e c z o n ą ,  n a t y c h m i a s t  z a p r o ­
w a d z i ł  ją do sw eg o  d o m u .  Był to  
c ios  o k r u tn y  dla A n t o n i a  , k tó ry  
p o p r zy s i ą g ł  wtedy  nie mieć innej  
ma łżo n k i .  N i g d y  po do bne go  jak 
A n t o n i o  c h a r a k te r u  człow i e k , 
nie  przeniew ierzył  się p ie rwsze j  
miłośc i .  N ie p rz es ta n n ie  więc w y ­
s z u k i w a ł  sposobnośc i  widze n ia  
sw e j  u l u h i n n ć j , wszędz ie  gdzie  
G i n e w r a  by ła ,  nie szczęś l iwy  A n ­
tonio  j a k b y  cień n ieods tępny snu ł  
się 7-a j e j  k r o k a m i . —  G dy  się to 
d z i a ł o ,  o k r u t n a  za raz a  w y w i e ­
r a ł a  swój  m o r d e r c z y  j ad nad F l o ­

r e n c j ą .  P i ę k n a  G i n e w r a  za ch o ­
r ow ał a  , lecz na inną  c h or ob ę .  
T a  w zm ó g ł sz y  się w p r a w i ł a  n a ­
szą H e r o i n ę  w  n a d z w y c z a jn e  o m ­
d le n ie ,  i uczy n i ł a  j ą  n iezdo lną 
do okazan ia  j a k ie gok o l wi ek  z n a ­
ku życia.  —  O ta c za ją cy  j ą ,  mą ż ,  
d o m o w n i c y  i k r e w n i ,  wszys cy  
sądzil i  że j u ż  żyć p rze s ta ł a .  W i a ­
ra  j e d n a  n iedozw ala ła  im ża ło ­
w ać  j ą  ża lem n iewi e rz ąc yc h  i 
rozpacza ją cyc h  , nie s z em r zą c  
więc na w yro k i  n iezbad ane  B oga , 
poddal i  im się z u ległośc ią  i p o ­
k or ą .  —  J a k o  w czas ie panująećj  
z a r az y  roz k a za no  w p rzec iągu  
dw u d z i e s t u  dw ó ch  g od z i n  zm ar ł ą  
p oc ho w a ć .  S p r z y z w o i l ą  więc  
okaza łośc ią  i w p rzy tom noś c i  r o z ­
rze wni ony ch  ś w ia dk ó w  sp u s z c z o ­
no  ciało do g r o b u  w kościele 
S g o  Re,parała .  P o dz i ś  dzień w i­
dzieć jeszcze m o ż n a  ten g r ó b  
p ęk n i ę t ym  kamien iem pokr y ty .  
—  A n t o n i o ,  w ie r ny  j e j  kochanek 
za lany  łzami  o d p r o w a d z i ł  uk o ­
ch a n e  zw łoki do wiecznego  mie ­
szkan ia ,  a p o w ró c iw sz y  dos ie b ie ,  
p o w t a r z a ł  bez pr zes tann ie  iż b o ­
leść j e g o  tylko Z życ iem się 
zakończy .

P o w r ó ć m y  te raz do zbyt  n ie ­
szczęś l iwej  ofiary w  z i m n y m  g r o ­
bie z a m k n i ę t e j .  D u sz a  jćj p o w r ó ­
ci ła siły c i ału  bl i zko  w d w ie  po
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JiBgrzebie godziny . —  Nieszczę­
śliwa natychm iast Swe okropne 
]>ołożenie p o zn a ła ;  « A h !  wielki 
B o ż e  !» zawołała : «jeżeli poddam 
Się b o ja ź n i ,  zginę bez ra tunku  ! « 
Z  ufnością wznosiła m odły  do 
Najświętszej P a n n y ,  aby je j  c u ­
dow ny  sposób ura tow ania  się 
w sk aza ła .—  Z  dopuszczenia Bo- 
bA kamień p rzykryw ający  g rób  
jak  wyźój namieniłem był ro z ­
dw ojony; a księżyc będący w  peł­
ni przebijał błyszczącym p ro ­
m ieniem do g robu  gdzie Gine- 
w ra  żywa między utnarłćmi p rze ­
b y w a ła .—  P o  długiem  us iłow a­
n iu  o tw arła  oczy, u s iad ła ,  a 
w idok pocieszający św ia tła ,  d o ­
dałcokolw iek  sil i odw agi. U m y ­
śliła więc ż nnjwiększćm n a tę ­
żeniem w y jść ,  i krzycząc Wzy­
w a ć  ra tu n k u .  * Pon iew aż  jeszcze 
ż y j ę ,» m ów iła  sama do siebie, 
* nie chcę umierać w lćm miejscu 
tokropnem. C z u ję ,  iż pow innam  
ufać  w  B o g u  i w własnej o d w a­
d z e .* —  Skrzepiw szy  zwątla łe  
siły ufnością w  S tw ó rcy ,  pow sta­
ła  o d w ażn ie ,  i powlokła się ku 
miejscu skąd się dobroczynne 
Światło ukazyw ało . T am  , s po­
bożnością w ezw aw szy  pomocy 
B o g a ,  stara ła  się odwalić ka- 
hiićń i ten wkrótce uległ jej sile 
ivzmocnioiićj bojaźuią tak ok ro ­

pnej śmierci i ufnością w miło­
sierdziu S tw órcy .  —  Spiesząc się 
ku d o m o w i;  udała się hocznemi 
ulicami aby prędzej Cel osiągnąć; 
Postępow ała  szybko ,  gdyż  to 
było w listopadzie , noc zimna 
i w ie trzna  przejm ow ała ją  p ra ­
wdziwie śm iertelnym dreszczem 
i nakoniec stanęła u drzw i dorail 
męża swego i zakołatała.

F rancesko  siedząc przy ko­
m inku w ylew ał łzy nad ponie­
sioną s tra tą .  Usłyszawszy koła­
ta n ie ,  pobićgł ku oknu , a uchy ­
liwszy takowe zapytał się kto 
kołacze? «Jes tem  tw oja  G ine- 
w r a !  nie poznajeszże m n ie?«  
m ów iła  słabym g łosem . F r a n ­
cesko naoczny jej pogrzebu św ia­
dek , zdziwił się poznawszy g łos. 
Z rob ił  znak krzyża św ię te g o ,  
i r z e k ł : «Spoczyw aj w pokoju ; 
j u t r o  pójdę do kościoła; będę 
się m odlić ;  w ysłucham  mszy na 
tw ą  intencyą aby S tw órca  tw e  
grzechy  odpuścił.*

T y m  sposobem opuszczona 
przez m ałżonka nieszczęśliwa za­
lała się łzami. « Cóż się ze m ną 
s tan ie ,*  m ó w iła ,  «siły mnie od ­
s tępują  , śmierć niezawodnie bę­
dzie moim u d z ia łe m .» W  tych 
myślach doszła do domu ojca 
sw ojego lecz tam dokołatać się 
nić m ogła . Poczćm udała się do
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miesz kan ia  teści sw ojć j .  T a ,  po ­
g r ą ż o n a  w s r n u l k u  rozmy ś la ła  o 
z m a r ł e j ,  g d y  us łysza ła  k o ła ta ­
nie w y j r z a ła  ok n e m .  Lecz  po­
dobn ie  j ak s y n ,  p r ze raż ona  s po­
d o b n y m  jak t a m te n  o d pr aw i ła  
j ą  życzen iem.  G i n e w r a  w naj -  
w ię k s tć j  rozpaczy w yle w aj ąc  łez 
p o t o k i ,  w y rz ek a ła  na  chwile  u- 
rod ze n i a  s w e g o .  — « 0  B o ż e ! « 
p o w ta r z a ła  : « nie zos tawia j  mnie  
bez w sparc i a  w  tej ch w i l i !  P o ­
ciesz mni e  w  nieszczęściu!  C z u ję  
opuszcza jące  m ni e  s i ł y ;  za ledwie  
się u t r z y m a ć  m o gę .  W i d z ę  że 
m o ja  o s t a tn ia  chw i la  j u ż  n a d e ­
s z ł a , jeżel i  T y  m n ie  nie w e s ­
p rze sz  , ciało moje  osłabione c h o ­
r o b ą  i u t r u d z e n i e m  ulćdz mus i ,  
i po wróc ić  skąd dop ie ro  co w y ­
sz ł a m .  » —  W z y w a j ą c  p om oc y  
n i e b a ,  b i ed na  G i n c r w a  p rz e m y -  
ś l i wa ła  gd z i eb y  w  u kr yc i u  s p o ­
cząć  d la  o cz ek iw an ia  os ta tn ie j  
życ ia  c h w i l i ; gdy  p ew n ie  zwyż -  
s *ego n a t ch n ie n i a  w s p o m n i a ł a  
sobie  A n t o n i a .  Chc ia ła  się n a ­
t y c h m ia s t  p rz e k on ać  czy t a  mi-  
łość  tak ż y w a  istnieje j e szcze .  
W l y m  celu zebrała wszys tk ie  
s i ły a b y  do jść  do j e g o  d o m u , 
n a d z i e j a ,  u ,  błogie cz u c i e ,  w  
na j wi ęk sz y ch  pocieszające  nas  
n ie sz c zę śc i ac h ,  d o d a w a ła  jćj  o- 
tu c h y  i w y t r w a ło ś c i .

Z a l ed w ie  zako ła ta ł a , g d y  0- 
s ł ab ione  nog i  o d m a w i a ją c  jćj  
po s ług i  u leg ły  u t r u d z e n i u ,  p a ­
dła na p r o g u .  A n t o n i o ,  j a k  w y ­
żej m ó w i łe m  po g r ą ż o n y  w r o z ­
paczy n a t y c h m i a s t  zb l iżył  się 
do oknu  : « Kto tu j e s t ? #  s m ę ­
tn y m  i p r z e r a ż o n y m  g łose m z a ­
wo ła ł .  N ieszczęś l iwa za ledwie  
z r o z u m ia ł y m  g ło se m  w y j ą k a ł a :
i> J a  j e s t e m  G i n e w r a   p rzez
mi łosie rdz ie  B o s k i e . . . .  p rzez li­
t o ś ć . . . .  w s p o m ó ż  m n i e ! . . .  J e ­
s t em od wszy s t k ic h  op usz cz o­
n a ! . . .  t y  mni e  p r zy n a jm n ie j  nie 
o p u s z c z a j ! . . . . » —  J a k  tylko A n ­
ton io  g łos  jej u s łysza ł ,  pośpieszy ł  
ku d r z w i o m ,  lecz m y ś l a ł ,  że 
ty lko u ł udz en i e  jego w y o b ra ź n i  
pociesza go  w  s m u t k u .  «Ah!  to 
ty  d r o g a  G i o e w r o  !» z a w o ł a ł ,  i 
m o c n y m  g ło se m  w e z w a ł  po mo cy  
s łużącć j .  Z a  p r zyb yc iem  tejże 
z miłćm c i ęża rem ku mieszkan iu  
s w e m u  pośp ieszy ł .  S m ę t n y  A n ­
ton io  , czu ją c  z lodowac ia łe  ciało 
u k o c h a n ć j ,  co rych le j  ro zg rz a ć  
łóżko  k a z a ł , i umieśc i ł  j ą  w  t ćmż e  
a sa m  z b a d a w c z y m  okiem usiadł  
koło n iego.  Se rce  p r zepe łn ione  
nadz ie ją  i o b a w ą  biło m u  g w a ł ­
t o w n i e .  B ę d z i e s z ż e m ia ł  rozkosz  
od zysk an ia  j ć j  ? lub u p o r n e  p r z e ­
znaczen ie  po g r ąż y  g o  w  nowćj  
t ćm  boleśnićjszćj  ro zpaczy .
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P ó ł  go dz i ny  up łynę ło  zaczćm 
G i n e r w a  p r z y to m n o ść  o d z y s k a ­
ła .  L ec z  w k ró t c e  zb aw ien ne  c i e ­
p ło  s t a ło  się u p r z y k r z o u ć m ,  p o ­
rus ze n i e  r ęką  czyni ła  a b y  j ą  
coko lwiek  odk ry ć .  P o c z ć m  , o- 
t w o r z y ł a  jak ze s n u  p r z e b u d z a ­
jąca się osoba piękne s w e  oczy.

Kto/. szczęście A n to n ia  opisać 
j e s t  w s t a n ie .  L ecz  r az em  pełen 
sz lache tnośc i  w i e  s ł o w a  do niej 
p r z e m ó w i ł :  —  « S z a n o w n a ,  u k o ­
c h a n a  P a n i ,  moje  szczęśc ie ,  moja  
r o z k o s z y ,  nie t r w ó ż  się wcale;  
j a  p r a g n ę  położyć koniec łwć j  
n ie spoko jnośc i .  R o z k a ż  co m a m  
c z y n i e ,  nie  ob aw ia j  się mojć j  
m i ł o ś c i . * —  G i n e w r a ,  n ie śmiała 
i z a w s ty d z o n a  o dr ze k ła ;  * D r o g i  
A n t o n i o ,  polecam ci mój  h o n o r  
n a d  w s z y s tk o .  T o  j e s t  p i e rw sz a  
ł a sk a  o k t ó r ą  cię b ł a g a m . » P o  
cz ćm  o p o w ie d z ia w s z y  m u  zwszel -  
kićini  szcz egó ła mi  sw oj e  p r z y ­
g o d y ,  d o d a ł a :  « w y b a c z  d a w n ą  
m o j ą  n ie w d z ię c z n o ś ć ,  lecz ty 
w ie s z  ze to by ło  koniecznośc ią .  • 

P o m i n i e n i u  p ie rw sz yc h  chw i l  
o be cn a  m a t k a  A n t o n i a  za ję ł a  się 
p r z y g o t o w a n i e m  wi ec ze rzy  dla 
G i n e r w y ,  a A n t o n i o  udał  się do 
kościoła  dla um ieszczen ia  na s w o ­
im  mi e j sc u  kamien ia  z g r o b u  o d ­
w a l o n e g o  , uieszezęśli  v a  bo w ićm  
G i n e r w a  p r a g n ę ł a  aby  s ię  nie

z a r a z  o uc i ecz ce  j ć j  z g r o b u  d o ­
w i e d z i a n o .  Z a  p o w r o t e m  j e g o  
do  d o m u  d ł u g o  jej o sw e j  m i ­
łośc i  i l ę s c b u o c i e  m ó w i ł ;  , m n 
u d a ł a  s i ę  na  sp o c z y n e k  do p o ­
k o jó w  m a t k i  A n t o n i a .  C z t e r y  
dn i  b y ły  d o s l a l e c z n ć m i  dla na-  
s / e j  r b o r ć j  do  z u p e ł n e g o  o d z y ­
s k a n i a  z d r o w i a .  W len czas  to 
A n t o n i o  z a p \ l a ł  jej co czyn i ć  
z s o b ą  z a m y ś l a ?  —  « R y ć  tw o ją  
żo n ą , *  z a w o ł a ł a  L i u c w r a ,  • j e ż e l i  
p r z y s t a n i e s z  na  l o . . . » — -< N a j ­
s z c z ę ś l i w s z y  b y ł b y m  z ł u d z i  g t i ) '  
b y  s ię to  n a t y c h m i a s t  s t a ć  m o ­
g ło  !» —  * D o b r z e  w i ę c ,  w s k a ż e  
ci s p o s o b y  o s i ą g n i e n i a  l e g o :  
M a ł ż o n e k  m ó j  k az a ł  m n i e  j a k o  
u m a r ł ą  p o g r z e b a ć ,  a ś m ie r ć  k o ń ­
cz y  w s z y s t k o !  Z r y w a  ona  n a j ­
ś w i ę t s z e  z w i ą z k i ;  s a m ą  n a w e t  
n a d z i e j ę  n i s z c z y .  B e z z w ł o c z n i e  
n i e c h  z a ś l u b i o n ą  b ę d ę  l ob ie  n i ech  
k a p ł a n  w  im ie n i u  B o g a  p o b ł o ­
g o s ł a w i  n a s z  z w i ą z e k . *

l*o od b y te m  zaślubieniu , pe­
w n e j  n ie dz ie l i , p i ę k n a ,  s t ro jna ,  
G i n e w r a  uda ła  się z m ę że m i m a t ­
ką  do kościoła .  A n to n io  pozo­
s t a ł  opoda l  od niej wczasie n a ­
b o że ń s t w a .  W i e l e  osób t am że  
będących  pozna ło  j ą ; mężczyźn i  
i kobiety z w y ż s z e g o  towarzy  ­
s t w a  szep ta l i  p om ię dzy  sobą--—  
W k r ó t c e  p o lć m p r z y b y ła  j ć j  l e ‘
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śeia.  N a  wido k  j ć j  o s łup ia ła ,  i 
n ić  mi a ta dość s i ły ahy  w y d o ­
by w aj ą cy  się w y r a z ,  g ło śn o  to 
m o ja  s y n o w a  ! p o w śc i ąg ną ć  wko-  
r ze n io n ą  wło sz k om  pobożnośc ią .  
—  Zbl i ża jąc  się do niej doda ła:  
• t yżeś to  u k o ch a na  có rko!  j a k im ź e  
c u d e m  z m ar lw yc l i  w s t a ła ś? *  —  
G i n e w r a  nic j e j  na  to  nie o d ­
po wiada jąc  s t a ł a  n ie p o ru sz on a .

S ł o w a  w y rz ec zo n e  g ł o ś n o ,  po­
w s z e c h n ą  u w a g ę  z w r óc i ł y ,  z a ­
czę to  się c i snąć koło G i n e w r y  
k tórej  n i epodobna  by ło  u n ikn ąć  
bad aw cz ych  spo j rzeń .  F r a n c e s k o  
tak j a k  inni  zbl iżył  się t akże .  
Z a d z i w i o n y  do  n a j w y ż s z e g o  s t o ­
pnia b łaga ł  o w yjaśn ien ie  n ie ­
pojętej  t a j em nic y ,  j a k i m  cu d e m 
i kto w y d a r ł  j ą  z g r o h u ? —  *Nie 
ty to o k r u t n y ,*  odpow iedz ia ła  
G i n e w r a ;  * ty  mnie  t am  ż y w ą  
w t r ą c i ł e ś ;  lecz w y z n a ć  m u sz ę ,  
by ła by m n ie zaw od ni e  u m a r ł a  bez 
pomoc y  B o g a ,  i m oje go  d r o ­
g ie go  A n to n ia ;  wy sze d ł s zy  z g r o -  
bu  n ie l i tościwie mni e  od d r zw i  
sw oich  odepchną łeś .  Le c z  w s z y ­
s tko  ci p rze b ac z am  j a k o  c h r z e ­
śc i janka .  U w o ln i j  mnie  tylko od 
tw e g o  w id o k u . *  P o  tych s ł o ­
wa c h  p rzeci snę ła  się p rze  t ł u m  
zo s taw ia jąc  sprzćcza jących  się 
sw y c h  m ę żó w .  —  , W y d z i ć r a s z  
mi  m a ł ż o n k ę !» w o ła ł  F r a n c e s k o

spo s t rz eg ł sz y  A n t o n i a .  T e n  zaś 
z g o d n o ś c ią  od p a r ł .  - W i a d o m o  
ci j e s t ,  iż sobie  nić m a m  nic 
do  w y r z u c e n i a ,  po s t ęp ow ani e  
m o je  w z g lę d e m  W a ć p a n a  było 
za w s z e  s z la c h e tn e ;  lubo  G i n e ­
w r a  j e s t  m o j ą  m a ł ż o n k ą , j e s t  
d o tąd  czys tą  dz iewicą .  U d a j  się 
do p r a w a ,  n iecha j  ono  ro z t r zy -  
g n ie .*  —  «D o b r z e ! *  z g n i e w e m  
za w o ła ł  F r a n c e s k o ,  * u d a m  się 
w  tej sp r a w ie  do Bi sk up a  bo co 
kościół  z ł ączy ł  kościół  tylko r o z ­
wiąz ać  m o ż e . » —  G d y  w e z w a n i e  
s t a wie n i a  się p rzed B i sk u pe m  G i ­
n e w r a  o d eb r a ła ,  s pośpiechem u- 
da ła  się t a m ż e . —  B i s k u p  z ł a g o ­
dnośc ią  w y s ł u c h a ł  o p ow ia d a n i a  
G i n e w r y  i p r z y z n a ł :  że śm ie rć  
z r y w a  wszelkie  związk i .

D ł u g o  w e  F l o r e n c y i  z a j m o ­
w a n o  się s p r a w ą  G i n e r w y .  A n ­
tonio ob chodz i ł  u ro cz ys t ość  w e ­
se lną  s p r z y z w o i tą  w y s t a w n o -  
śe ią ,  i w późne  lata ci eszył  się 
szczęśc iem d o m o w ć m , dopóki  
nie spo doba ło  się B o g u  pow ołać  
ich t a m  gdzie  j e s t  dzień wieku i -  
s ty ,  i j e den  duch  w s z y s t k i c h ,  
g dz ie  j e s t  p r a w d z i w a  bezp iecz ­
n o ś ć ,  bezpieczna  wieczność ,  w i e ­
cznie  spoko jna  szczęś l iwość  i 
s zczęś l iwa  a n ie p rz es t au n a  r a ­
dość .
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R O S K O S Z  W IO S N Y .

Tajem niczy ogień czu ję!
T e n  o g i ć ń , zmysłom w ese la ,  
Se rcu  miłości u d z ie la ;
T e n  ogień duszę p rzejmuje .  
Ciebie  - to  , o wiosno ! czuję.
O w iosno ! twoja  - to w ładza  
Z g łę b i  niebios go sprowadza.

Z błogosław ionym  oddechem  wietrzyka 
W  łono  ziemi on p rz en ik a ;  
Siedmiobarwi w s tęgę  tęczy, 
Motyle  skrzydełko wdzięczy, 
K w ia tk i  koronami wieńczy, 
Przemawia  w pieniu  słowika.

W  zaw oju  świeżej róży się r u m ie n i ,  
W e  łzach poranku  barw am i się p a l i , 
Płom ieniem  gore na  drzymiącej fa li ,  

Gwiazdy zasiewa po marszczkacli stru -  
( m ie n i ,

Cóż ? k iedy  duszę  w  je j  g łęb iach  prze*
(jąw szy ,

Św ia t  nowszym zmysłom otworzy no-
( w s z y ;

Gdy w  zm artw ychw stan ia  u roku  
Ods łon i  przyrodę  o k u ,

I krew  popędzi  w  uczuć  ognistych  po- 
( t o k u ;

Ali jakież b a rw y  ! jakież odzienia 
W y d a d z ą  czary tego płomienia ? 

Z czemże go zrównam, o wiosno ? 
Mozę z roskoszą  m iłosną ;

Może s t e m  o b łąkan iem ,  co duszę za- 
( c h w y c ą , 

K iedy  wdzięku  an ie lsk iego , 
Kiedy anielskiej pieszczoty dzie- 

( w i c a ,

W y d a  się  t rw ożnem  spo jrzen ie^
Ze wzajemnym  p ło m ien iem ,

1 uścisk mimowolny przyłączy do tego? 
N ie ,  w iosno!  1 ja  koch a łem ,

1 niegąrdzono moim z a p a łe m ;
Znam  j a  miłości  ro skosze , 

P o zn a łem  twoje ,  i twoje  przeno- 
(noszę.

W  tam ty ch  niepokój , i cierpkie
( żądze ,

Tam  śród  uniesień bojaźń s tra ty 
( c z u j ę ,

T rw ożny  o przyszłość,  przeszłości 
(ż a łu ję .

Tam  cierpię używając ,  unosząc  się b lą-  
( d z ę ;

Zaw sze , tam  szczęściu  czegoś hra- 
( k u j e ,

J a k  żeby piekła  z niebem spojono, 
Z roskoszaini anioła potępieńca bole.

W o lę  c ie b ie ,  w io sn o ,  wolę- 
Skoro tw o je  tchn ien ia  w io n ą ,

1 twoją  duszę uczu je  ł o n o : 
W y ższem  życiem d u c h  u lata  
Do sfer nadziemskiego ś w ia t* ,

I  upojony czuciami czystćmi 
Nie należy ju ż  do ziemi.

— ooooooo— .

ÓSMY CUD ŚW IATA,

E s c u r i a l , t a  pyszna b udow a , k tó rą  
dum ni  H iszpan ie ,  i bardzo  słusznie,  
ósmym cudem  św ia ta  zowią,  ma około 
dziesięć tysięcy  o k i e n , siedm tysięcy 
ko lumn , tysiąc czterys ta  podwoi, i tyle  
sal i poko i ,  że klucze od n ich  siedm 
tysięcy fu n tó w  ważą.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


